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R O M U A L D  J Ó Ż K Ó W

ARNO K ANT —  DZIAŁACZ SPOŁECZNY I M UZYCZNY  
DZIAŁDOW SZCZYZNY

Ż yje liczna g ru p a  osób, k tó ra  A rn o  K a n ta  i jego rodz inę  w spom ina  z uznan iem  *. 
Poza ty m  is tn ie ją  o n im  w zm iank i d rukow ane . P ow ojenne  są  na  ogół jed n o zd an io ­
w e 1, czasem  m ylne; daw niejsze  za to o raz  uzyskane  re lac je  p isem ne i u s tn e  — m ów ią 
o n im  z najw yższym  u z n a n ie m 2. Z postac ią  K a n ta  n ierozdzieln ie  w iąże  się działalność 
J a n a  M ajkow skiego, kolegów  nauczycieli, b rac i: K on rad a  (rów nież ja k  A rno  za­

* A u to r nin ie jszego szkicu  je s t  synem  sio stry  A rn o  K an ta , E ry k i Jóźków  z do­
m u  K a n t (od redakc ji).

1 K. M a ł ł e k  i A.  K a n t ,  M a zu rsk i śp iew n ik  reg iona lny; I I  w ydan ie , O lsztyn  
1947, s. 6: ,,K an t był nauczycielem  śp iew u  i k ie row n ik iem  chórów  w  Działdowie, 
czynnym  członkiem  Z w iązku  M azurów ” ; W. G ę b i k ,  P ieśn i ludow e M azur i W ar­
m ii. O lsztyn  1952, s. 13 (o w sp om nianym  śp iew n iku : „ je st to p raw ie  jed y n e  źródło 
m azursk iego  fo lk lo ru ”); T. O r a c k i ,  S ło w n ik  b iogra ficzny W arm ii, M azur i  P o­
w iśla  od po łow y X V  w . do 1945 ro ku , W arszaw a 1963, ss. 128—129; E. S u k e r t o -  
w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no a n iedaw no, O lsztyn  1965, s. 212: „N asze nauczyc ie l­
stw o było  na  ogół bardzo  m uzykalne, w iększość z n ich  n a leża ła  do «L utn i»”, s. 236; 
D ziałdow o. Z  d z ie jó w  m ia sta  i  po w ia tu , O lsztyn  1966, s. 209: „C hóry  [dzia łdow skiej 
m ia ły  sto sunkow o  duże osiągn ięc ia” . R ów nież n o tk a  o zam ordow an iu  A rn o  i K o n ­
ra d a  K an tó w ; K . M a ł ł e k ,  In te r lu d iu m  m a zu rsk ie , W arszaw a 1968, ss. 11, 203, 227, 
250, 269, 273: K a n t p a tro n u je  św ietlicom  w ie jsk im . O pracow ał śp iew n ik  chóru  
m ęsk iego  — 80 p ieśn i, m ieszanego — 120 p ieśn i. K a n t w  kom itec ie  red ak cy jn y m  
„K alen d arz  d la  M azurów ” 1939; tenże, Z M azur do podziem ia , W arszaw a  1970 w e ­
d ług  indeksu . W rozdzia le  N o w y grób  zdefo rm ow any  ob raz  rodz iny  i m ęczeństw a 
A rno  K a n ta ; Za W olność i Lud, 1970 z 1 V II (K an t ro zsza rp an y  przez psy  S S -m a - 
nów ); P a n o ra m a  Północy, 1970 z 25 I (w zm ianka  o K ancie); T. W a l i c h n o w s k i ,  
W arm ia, M azury , P ow iśle  1939— 1945, W arszaw a 1972.

P e łn ie jsze  ź ród ła : a u d y cja  w  R adio O lsztyńsk im  p .t. R odzina  K a n tó w , n a d an a  
25 V I 1972 r. p rzygo tow ana  przez red. P io tra  N a p i ó r k o w s k i e g o  (w ypow iedzi 
rodziny, spo łeczeństw a D ziałdow a, czytanie  dokum entów ); M argo t M a l i ń s k a ,  
W spom nien ia  P o m o rza n k i (do d ru k u ) (o ro d z in ie  n a  tle  D ziałdow a, K a rtu z  w  la ­
tach  1914— 1947); E dm und  M o r i t z ,  P a ń stw o w e  S em in a riu m  N au czyc ie lsk ie  
w  D zia łdow ie na  tle  p rob lem u  m a zurskiego  (m aszynopis) (szerzej o A. K ancie , ro d z i­
nie).

W zm iank i o dzia łalności K a n ta  z aw ie ra ją  n a s tęp u ją c e  gazety : „G azeta  G ru ­
d z iądzka” (1924); „Słowo P om orsk ie” (1931); „G azeta  D ziałdow ska” (1927— 1930), 
a  także  „G azeta  M azurska” .

2 A u to r, w ychow anek  P ań s tw o w e j W yższej Szkoły  M uzycznej w  W arszaw ie, 
teo ria  i U n iw e rsy te tu  M iko ła ja  K o p ern ik a  w  T orun iu , h is to ria  do w ie lu  ź róde ł i osób 
n ie  m ógł dotrzeć. W jego p o siadan iu  oryg inały  listów , fo tografii, w yw iadów .
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m ordow anego) i H en ry k a  oraz sióstr E ryk i Jóźków  i M argo t M alińsk ie j — uczest­
n ików  ak c ji p lebiscytow ych, repo lon izacy jnych  i s ta łe j podpory  zespołów  in s tru m e n ­
ta lnych , chó ra lnych , od początków  założenia. G rup ie  te j na leża łaby  się obszern iejsza  
pu b lik ac ja . Sam  jako  dziew ięcio le tn i siostrzeniec, zachow ałem  ty lko  n ik łą  pam ięć 
o A rno K ancie , sięgnąłem  zatem  do źródeł d ruko w an y ch  i po in fo rm acje  w ielu  k o m ­
p e ten tn y ch  o só b 3. Szkic n in ie jszy  w in ien  w ydobyć z zapom nien ia  tego w yją tkow ego  
C złow ieka, k tó ry  w  p ięknym , lecz tru d n y m  ok resie  odzyskan ia  niepodległości na 
Działdowszczyźnie, w ysiłek  całego życia pośw ięcił po lsk ie j k u ltu rze  m uzycznej, po ­
nosząc za to dzieło m ęczeńską śm ierć.

*  *  *

P rad z iad  A rno K an ta  — W ilhelm , nad leśn iczy  w  Szram ow ie, pow. b rodn ick i — 
przeszedł na  w ia rę  k a to licką. D ziadek F ry d ery k , u rodzony  w  1848 r. tam że, był 
nauczycie lem  w ie jsk im  w  G órznie, N ow ym  D w orze i Sw arzęcicach. Z a to, że dzieci 
jego n ie  um ia ły  m ów ić po n iem iecku , za  nau czan ie  po po lsku  w b rew  zakazom  oraz 
za w spó łp racę  z „G azetą G rudz iądzką” , n ie p rzyznano  m u  O stm arkenzu lage  i ka rn ie  
p rzesiedlono do N adren ii. Żona, K a ta rzy n a  z K ra jew sk ich  ze Szw ałdu, zupełn ie  
n ie  zn a ła  niem ieckiego, F ry d ery k  złożył p rze to  w niosek  o p rzen iesien ie  go w  s tan  
spoczynku, co uzyskał, a le  bez p raw a  do e m ery tu ry . W ten  sposób m ogli pow rócić 
do P olsk i, do Tucholi, po tem  do G rudziądza. T u  F ry d e ry k  K a n t p ro w ad z ił polskie 
b iu ro  porad . W 1919 r., w obec k a tastro fa ln eg o  b ra k u  nauczycieli, po lsk ie  w ładze  za­
tru d n iły  s iedem dz iesięc iodw ^e tn iego  F ryderyka, w  P okrzydow ie, pow. grudziądzki. 
O trzym ał e m e ry tu rę  polską. Z m arł w  D ziałdow ie w  1928 r. N a jego pogrzeb p rz y ­
b y li k ierow nicy  szkół, nauczyciele, in spek to r, a zatem  cieszył się p o w a ża n ie m J.

U  dziadków  n a  w si w ychow yw ali się okresow o: K on rad  (urodzony w  Górznie), 
A rno, H enryk , E ry k a  i M argo t (urodzen i w  D z ia łd o w ie)6. M ożna tu  by ło  sw obodnie 
m ów ić po polsku. B abcia K a ta rzy n a  ka leczy ła  w  osobliw y sposób język  niem iecki. 
R odzeństw o zdaw ało  sobie sp raw ę  ze sw ej narodow ości, od dziecka było  p rzy zw y ­
czajone do p rzezw iska Pollack. W  D ziałdow ie pub liczne  rozm ow y po  po lsku  groziły  
k a rą  pozbaw ien ia  środków  do życia. M ówiono ty lko  w  m ieszkan iu  p rz y  zam k n ię ­
tych  ok ienn icach , gdyż po lic janci podsłuch iw ali, czy rozm aw ia  się po polsku. J e d ­
n ak  język  po lsk i m ia ł „u rok  ta jem n iczośc i” , m ów ili n im  tak że  szko ln i rów ieśn icy . 
Z resz tą  w  dom u ko rzystano  z książk i do nabożeństw a, zaopa trzone j w  k ró tk ą  h is ­
to rię  P o lsk i i w  w izeru n k i k ró lów . E ry k a  w  A ka d em isch e  M usikschu le  w  G ru ­
dziądzu 6 p o ta jem n ie  doskonaliła  język  po lsk i u sw ej nauczycie lk i fo r te p ian u  —

3 W szystk im  k tó rzy  p rzyczyn ili się do p o w stan ia  tego szkicu  — zw łaszcza M at­
ce m ej oraz  M argo t M alińsk ie j, H elenie  i Jan o w i M ajkow skim , A leksand row i K a n ­
tow i i doc. dr. L eonow i W itkow sk iem u  z T o ru n ia  — sk ład am  gorące podziękow ania!

4 G aze ta  D ziałdow ska, 1928, z 14 III. N iem cy w  1939 r. nazw isko jego na  n a ­
g robku  zam azali cem entem .

5 E ry k a  Jóźków  i B olesław  B uchholz z D ziałdow a (sek re ta rz  Polskiego Zw iąz­
k u  Ziem  Zachodnich) u zasad n ia ją  z jaw isko  niecodziennych im ion: „pod zaborem  
gorliw y u rzęd n ik  n ie w yda ł m e tryk i, jeśli dziecko n ie  o trzym ało  im ię  n iem ieckie  
lub  obcobrzm iące” ...

6 B yła to szko ła  p ry w a tn a ; do 1921 r. d y rek to rk a  E m m a Sohn. R ecenzje  z g ry  
E ry k i K antów ny, zam ieszczała w  języku  po lsk im  i n iem ieckim  g rudziądzka  gazeta 
„G esellige” w  1919— 1920 r.
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M arii Z bąsk ie j. A na p rzy k ład  w y p raco w an ia  z polskiego p isan e  przez M a rg o t7, 
s taw ian o  od p o czą tku  za wzór, w  o tw a rte j w  1920 r. po lsk ie j szkole w  D z ia łd o w ie8.

O jciec A rno K an ta , Leon, u rodzony w  G órznie (pow. b rodnicki), był fry z je rem  
w  D ziałdow ie, gdzie osiadł w  1898 r. Z m arł w  1915 r. m a jąc  zaledw ie  40 la t,  jako  
cyw ilna  o fia ra  I w o jn y  św iatow ej. M atk a  — Jad w ig a  z dom u T a u b e rt, u rodzona 
i w ychow ana w  Poznan iu , zosta ła  adop tow ana  p rzez Polkę, A nton inę  K rü g e r9. B ab ­
k a  E m ilia  T aubert, u rodzona  w  E rfu rc ie , o p tow ała  na  rzecz P o ls k i10. Jad w ig a  
o trzy m ała  po lsk ie  w ychow anie  w  obrządku  ka to lick im , choć rodz ina  by ła  ew ange­
licka. Poczucie polskości p rzek aza ła  z ko le i sw ym  dzieciom . W  okresie  p rzed p le - 
b iscytow ym , w  dom u w dow y Jad w ig i, w ychow ujące j pięcioro  dzieci, p rzez pew ien  
czas co w ieczór odbyw ały  się ta jn e  n a ra d y  rodaków . W raz z synem  H enryk iem  
— i A rno  oraz  E ryką  w  czasie w ak ac ji — uczestn iczyła  w  przerzucie  ochotn ików  
w  la ta ch  1917 i 1918 z L ubaw sk iego  i B rodnickiego w  celu zasilen ia  w ojska  p o ls­
kiego w  K ongresów ce. B yła to zazw yczaj m łodzież szkół ś redn ich . K ierow ali ją  
do D ziałdow a, m iędzy innym i k re w n i A rno  K a n ta , A n to n i i  L eokad ia  K an tow ie. 
P u n k t p rze rzu to w y  is tn ia ł w  P rio m ie  u gospodarza  A dam a R ucińskiego. W  akcji 
te j pom agał jego syn  N ikodem  n , dzia łacz p leb iscy tow y. O chotn icy  p rzy jeżd ża li d la 
z a ta rc ia  śladów  do D ziałdow a, do dom u K an tów , skąd  p ilo tow ano  ich pieszo lub  
w ozem . T ak iż  p u n k t m ieścił s ię  u w łaścic ie la  m a ją tk u  R udolfow o — W alentego 
Jó źw ia k o w sk ieg o J2. Od K an tów , u c ie k in ie ró w 18 p rze jm ow ali tu  poznan iacy , p rz y ­
m usow o w cielen i do G ren tz sc h u tzu : A n ton i F rąckow iak , M ańczak, R yszard  W ise 
''pseudonim  „M endelssohn”, rozs trze lan y  w  D ziałdow ie przez h itle row ców  w  1945 r.). 
W P rze łęk u  p rzek raczano  gran icę . K p n rad  i A rno  chodzili w  N idzickie do zaufanych  
M azurów , ag itu jąc  za Po lską . M łody H en ry k  K a n t14, n ie  p rzy ję ty  o fic ja ln ie  do akcji, 
k tó rą  k ie ro w ał poruczn ik  M ierzgalsk i, p rzenosił ta jn e  m e ld u n k i na  zlecenie K onrada , 
w ie lok ro tn ie  p rzek racza jącego  kordon  w  sp raw ach  plebiscytow ych.

A rno  K a n t u rodził się 5 paźd z ie rn ik a  1900 r. w  D ziałdow ie. Uczył się w  ta m te j­

7 To znaczy M argo t M alińsk ie j, zam ieszkałej w  K artu zach . B yła  u rzędn ik iem  
s ta ro s tw a  w  D ziałdow ie od 1925 r. C złonek „L u tn i” i „C ecylii”. Społeczniczka, K rzyże 
Zasługi trzech  stopn i PR L. J a k  i E ry k a  K an t-Jó źk ó w , m im o szykan  gestapo, n ie 
podp isała  V o lks lis ty , w ysied lona  pod K artuzy . M ąż W ładysław , u rzęd n ik  s ta ro stw a  
w D ziałdow ie i K artu zach . W 1937 r. o trzym ał S reb rn y  K rzyż Zasługi; 1957 K rzyż 
Pow stańców  W ielkopolskich.

8 Z achow ały  się św iadec tw a  szkolne. Szczegóły te  o b ra zu ją  a tm osfe rę  polskości 
dom u A rno. In n e  św iadczą, z ja k im i ludźm i się zw iązyw ał.

9 Z m arła  w  D ziałdow ie. M. M aliń ska  pisze w  p a m ię tn ik u  o trag ed ii ziem  spod 
zaboru  m oże zbytn io  uogólniając; „W D ziałdow ie, p ra w ie  w szyscy z nazw iskam i n ie ­
m ieckim i by li gorliw ym i P o lak am i (odczuli to  w  czasie okupacji), a  M azurzy  o pol­
sk ich  — u leg li zniem czeniu. B racia  tłum aczy li to szczególnym  nacisk iem  germ an iza- 
cy jnym  na  tych  o s ta tn ich ” .

10 M ieszkała u  Jadw ig i, zm arła  w  D ziałdow ie, pochow ana zosta ła  n a  cm en tarzu  
ew angelickim . Ó w czesny sek re ta rz  m a g is tra tu  B olesław  Suchom ski, ośw iadczył: 
„N azw iska tak ich , ja k  ona op tan tów , zap isały  się  z ło tym i zgłoskam i w  naszej h is­
to r i i” .

11 Żona E rn a , z D ziałdow a, p a m ię ta  te  akcje. Pow yższe szczegóły zap isa ł m ąż 
w  podan iach  o re n tę  spec ja lną  do Z U S -u  w  D ziałdow ie i O lsztynie.

12 Jego  syn W alen ty  i có rka K azim iera  W ań tow ska , oboje z D ziałdow a, pam ię ­
ta ją  akcje  (por. K. M a ł ł e k ,  In te r lu d iu m ,  s. 11).

13 W śród zap am ię tanych  by ł s tu d en t W ik to r Jan k o w sk i (m atka  M arta  z dom u 
K ant), późniejszy  oficer W. P.

14 F ry z je r  z D ziałdow a. Do 1939 r. p rezes k o ła  sportow ego  w  D ziałdow ie.
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szej V olksschu le  i R ealschu le  (polskich szkół n ie było), m iędzy innym i języka f r a n ­
cuskiego, łacińskiego. W dziesią tym  ro k u  życia, gdy ojciec k u p ił p ian ino , w ykaza ł 
zdolności w  grze fo rtep ian o w ej. Z osta ł sk ie ro w an y  na lekcje, lecz po m iesiącu  
nauczycielka z rezygnow ała  z nauczan ia , o św iadczając  bezradn ie: „On s iad a  do p ia ­
n ina i w szystko  g ra  z p am ięc i” ! W G rudziądzu  ukończył sześcio letn ie K atho lische  
K önigliche S ch u lleh rer-S em in a r  (w tym  trzy le tn ią  p re p a ra n d ę )15. Uczył się obo­
wiązkow o gry  sk rzypcow ej, o rganow ej oraz  p ry w a tn ie  fo rtep ian u . E gzam iny k o ń ­
cowe przyspieszono w  1918 r., a abso lw entów  pow ołano do w ojska. A rno d o ta rł do 
Belgii, lecz n iebaw em  w o jn a  się skończyła. N a tom iast b ra t  K o n ra d 14 w alczył nad 
M arną, pod V e rd u n ; w róc ił z n a d sza rp n ię ty m  zdrow iem .

A rno K a n t w y k aza ł w yb itne  zdolności m uzyczne, pedagogiczne i o rg a n iza to r­
skie. P rzybyw szy  do D ziałdow a, jeszcze w  1918 r. założył polski, św iecki chór m ie ­
szany, po tem  m ęsk i ,,Echo". P oczątkow o śp iew ało  w  nim  14 osób, w  tym  b ra c ia  A r­
no, K on rad  i H en ry k  K an tow ie, ich zau fan i koledzy, synow ie i córk i o rgan is ty  M i- 
c h ew ic z a 17, u  k tó rego  — na  odludziu, odbyw ały  się p o ta jem n e  próby. „Echo” w y ­
stępow ało  sam odzieln ie  od 1920 r., zasila jąc  m ieszany  chór św iecki „L u tn ię” — zo r­
ganizow any w  tym  roku  także  p rzez  K an ta . O ba p row adził do 1938 r.

A rno  daw ał re p e r tu a r  w yłącznie  polski. P ie rw szą  ćw iczoną p ieśnią  był słynny 
chorał U jejsk iego-N ikorow icza Z  d y m em  pożarów . D ziałalność ta , w  pow iązan iu  
z osobistym  zaangażow an iem  K a n ta , p rzy  jego w alo rach  m u zy k a -a rty s ty , w y w ie ­
ra ła  n ie za ta rte  p ię tno . W szyscy ży jący  członkow ie „L u tn i” — ja k  M arta  K ozłow ­
ska  z D ziałdow a, żona sto la rza , licząca obecnie 86 la t, re c y tu ją  z przejęciem  słow a, 
pam ię ta ją  m elodie, n a w et sw e p a rtie  głosow e w  chórze, dobrze odczy tu ją  nuty!

W  1923 r., w  m ęsk im  chórze „ L u tn ia ” śp iew ali już: J a n  M a jk o w s k i18 działacz 
p leb iscy tow y; P aw e ł O żana ł9, R o b ert K o żu szn ik 20 — nauczyciele  P aństw ow ego  S e­
m in a riu m  N auczycielsk iego; J a n  F ryd ryszew sk i, E d w ard  M ichalsk i — u rzędn icy  
i inni. „Echo” i „ L u tn ia” A rno  K a n ta  w yprzedziły  działalność innych po lsk ich  o r­
gan izacji spo łeczn o -k u ltu ra ln y ch  i sz lachetnych  „ ry w ali” 21. S ta ły  się p ie rw szą  szkołą

15 Z lis tu  P a w ła  M alinow skiego, prof. S tud ium  N auczycielskiego i P aństw ow ej 
Szkoły M uzycznej w  T orun iu , do a u to ra  z 13 I I  1972 r.: „W r. 1918 w  G rudziądzu  
zaczynałem  n a u k i w  S em in ariu m  w  jęz. niem ieckim . D ow iedziałem  się, że w  k lasie  
os ta tn ie j je s t b. um uzykaln iony  A. K an t. W ówczas był chyba  skrzypkiem . D la  jego 
um ie ję tnośc i już  w tedy  by łem  pe łen  szacunku .”

16 U r. w  1897 r., f ry z je r w  D ziałdow ie, m n ie j w ięcej od 1934 r. w  T orun iu . N a­
leżał do zw iązku m azursk iego . W ięzień Paw daka, odbity , u k ry w a ł się pó ł ro k u  w  
Rzeszow ie u  E ryk i Jóźków . W ybito  m u w szystk ie  zęby za to, że nazw ał się P o lak iem . 
Ponow nie  aresz tow any  w  W iedniu  1943 r. K onfron tow ano  go z K o nradem  K an tem  
z T orun ia , urodzonym  w  1878 r., s try jem  A rno. W iadom ości o śm ierc i K onrada  
z D ziałdow a o trzym ał od w spółw ięźnia  N iem ca, w ypuszczonego na  w olność.

17 Syn B ern ard  był w  „E chu” i „L u tn i” ; s io stra  M onika P o n ia to w sk a  w  „ L u t­
n i” ; m ieszka w  O stródzie.

18 Z am ieszkały  w  O lsztynie. Członek chóru  m ęskiego i m ieszanego „L u tn ia” , 
prezes o s ta tn ie j p rzed  w ojną. O dznaczony K rzyżem  K aw a le rsk im  1971 r. Ż ona H e­
lena, có rka k raw c a  K a rp y  z D ziałdow a, z b ra te m  Jerzym , k raw cem  w  Działdowie, 
śp iew ała  w  „L u tn i” 20 la t  (por. T. O racki, op. cit., s. 182).

19 Z m arł w  C ieszynie w  1970 r. W sem in ariu m  działdow sk im  prow adził o rk ies­
trę  dę tą  od 1931 r., chóry. C zasem  w yręczał K an ta  w  „L u tn i”. B ra ł u  niego k o n su l­
tac je  z dyrygow ania .

20 T. O r a c k i ,  op. c i t ,  s. 146.
21 Te m om enty  p o d k re ś la ją  chórzyści. L iczne o rgan izacje  po lsk ie  i ich n a  pozór 

żyw iołow a działalność — nie m ia ły  odpow iedn ika w  zaborze p ru sk im . To i n iespo-
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języka i p a trio tyzm u , zapoznały  i rozsm akow ały  w  rodzim ej k u ltu rze . K ie row ał n ią 
w  odległości 3,5 km  od g ran icy  p ru sk ie j człow iek, k tó ry  ukończył s tu d ia  w  g e rm a- 
n izu jących  p laców kach! P isze Jad w ig a  R eincke-W yrw iczow a, członkin i „L u tn i” 22: 
„Żyje nas spo ra  g a rs tk a , k tó rzy  zaw dzięczam y m u  w zbudzen ie  w  nas um iłow an ia  
P o lsk i. D ziałdow o było  już  bardzo  zniem czone. N ie znaliśm y języka  polskiego, nie 
w iedzieliśm y n ic  o Polsce. O kłam yw ano  nas i fa łszow ano h isto rię . D opiero A rnold  
[A rno — uw ag a  R. J.] jako  nauczyciel śp iew u, po tem  dy ry g en t »Lutni« o raz  p rezes 
M ajkow ski, p ięk n em  po lsk ie j p ie śn i o tw orzy li n am  serca  i nauczy li u k o ch an ia  po l­
sk iej O jczyzny. O baj p rzychodzili do m ego dom u. O jciec w zgl.[ędnie] b a b k a  śp ie ­
w ali m azu rsk ie  p iosenki. B ra t P a n i [tzn. A rn o  K a n t — uw ag a  R. J.Jp isa ł nu ty , 
a M ajkow sk i s ło w a 23. J a k  p a trio ty czn y ch  p ieśn i uczył nas, ja k  b ardzo  by liśm y ro z ­
śpiew ani, rozkochan i w  p ieśn i i odzyskanej O jczyźnie. Jeszcze dziś słyszę nas śp ie ­
w ać: »Ziem ia i m orze p o l s k i e  nas w ita , n asza  na jd roższa  R zeczpospolita« albo 
»O św ięty  K ra ju  nasz, n ie dam y Cię na  łup . N ad  W isłą czuw a s traż . Zw ycięstw o 
albo  grób«. Ś p iew ając  je, n ie  m ożna było  n ie  ukochać O jczyzny tego języ k a .”

W  te n  sposób w yraz iło  się dzieło K an ta , iż tacy , ja k  Jad w ig a  R eincke , dzięki 
n iem u św iadom ie  ukochali po lską  ojczyznę. K a n t w iedział, k u  czem u zm ierza. Od 
najw cześn ie jszych  la t  czy tał „G azetę G ru d z iąd zk ą” odezw y p ra sy  m uzycznej i z ja ­
zdów  śp iew aczy c h 24. Dość p rzy toczyć „Słowo P o m o rsk ie” , k tó re  n aw o łu je , aby  
„Z jazdu  Śpiew aczego w  D ziałdow ie dokonać ta k , by  zam an ifestow ać  zw arto ść  i n a ­
szą k u ltu rę  p rzed  ta k  licznym  obcym  żyw iołem  i  ty m  sposobem  przyczyn ić  się do 
odniem czenia  D ziałdow a i podn iesien ia  d ucha  tu te jszy c h  P o lak ó w ” 25.

Około 1920 r. Jad w ig a  K an to w a  o tw orzy ła  w  D ziałdow ie c u k ie re n k ę 26 obok 
ho te lu  R eichsho f K nüffla , n ie  b ardzo  kochającego  Po laków , d a jąc  je j o s ten tacy jn ą  
nazw ę „W ielkopo lanka”. A rno i E ry k a  — p raw a  rę k a  w szelk ich  poczynań  m uzycz­
nych b ra ta , d aw ali tu  1—2 razy  w  tygodn iu  s ta łe  k oncerty , n a  zm ianę  w iolonczela, 
sk rzypce  — p ian in o  lu b  p ian in o  n a  cztery  ręce. C ieszyły się one n iep rzecię tnym  p o ­
w odzeniem , by ł tłok . B yw alcy  nosili poduszki, s ia d a ją c  na  podłodze! G rano  u tw o ry  
polskie, co w tedy  stanow iło  w ciąż nowość.

1 w rześn ia  1920 r. A rno  K a n t p o d ją ł p ra cę  w  szkole pow szechnej, po m iesiącu  
o trz y m a ł n o m in a c ję 27. P ro w ad z ił śp iew  i w ych o w a n ie  sportow e. Około 1936 r. 
p rzy ją ł fu n k c ję  nauczyciela  g im nazjum . Założył i p ro w ad z ił chóry  w  obu szkołach ,

ży ta  ofiarność, inw encja  naszych  działaczy, p rzesądzały  n iek iedy  o u d an e j repo lon i- 
zacji M azurów .

22 Z lis tu  do E ry k i Józków  z 22 V II 1962 r. A u to rk a , żona ad w o k a ta  J a n a  W yr- 
w icza z D ziałdow a. U kończyła Szkołę W ydziałow ą, U n iw ersy te t L udow y. O boje 
zm arli w  G rodzisku  W ielk. Ż y je  syn. L ist p isany  z w łasne j in ic ja ty w y . T en  i d rug i 
odczytał członek Z arządu  G łów nego Z w iązku  N auczycie lstw a  Polskiego W łodzi­
m ierz  C hylińsk i na zjeździe b. w ychow anków  Państw ow ego  S em in ariu m  N auczyciel­
skiego w  D ziałdow ie w  1967 r.

23 O kazu je  się — A rn o  znał gw arę ; w ie le  p ieśn i m azu rsk ich  d y k tow ała  m u  
babka. H en ry k  K a n t p am ię ta  na  p rzyk ład , że m im o choroby k iedyś odśp iew ała  
A rno K an to w i 13 zw ro tek  pieśni!

24 P or. L. W i t k o w s k i ,  "Walka z  pieśnią  po lską  pod zaborem  n iem ieck im  na  
P om orzu , Życie Śpiew acze, 1967, n r  2, 3, 9.

25 Słowo P om orskie , 1922, n r  111.
26 Obecnie sk lep  spożyw czy na  u l. G órnej.
27 P or. K sięgę  P a m ią tko w ą  S zko ły  P o d sta w o w ej N r 1 w  D zia łdow ie  (rękopis). 

O koło 1921 lu b  1922 K a n t i O żana zdali egzam in ze sp ec ja lizac ji m uzycznej w  T o­
run iu . K an t odbyw ał także  inne  k u rsy  o rgan izow ane przez K u ra to riu m .
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u d a tn ą  o rk ie s trą  dziecięcą. Zespoły daw ały  liczne w ystępy  pub liczne  i  p rz e d sta ­
w ienia  te a tra ln e  z o p raw ą  m uzyczną kom ponow aną  przez K an ta . N ie b a ł się także  
w iększych  przedsięw zięć: obok S y m fo n ii D ziecięcej H aydna, g rano  a d ap tac ję  D ziad­
k a  do orzechów  C zajkow skiego i inne , z pom ysłow ym  sk ładem  solistów , in s tru m e n ­
ta riu m . O opere tce  Ż ab i kró l, „G azeta  D ziałdow ska” p isała : „N asi a rty śc i m a ją  
w yjechać do te a tru  w arszaw skiego. P yszne s tro je , p iękne  tańce. A jak a  cudow na m u ­
zyka. H an ia  K ożusznik z б k lasy  śp iew ała  po m istrzow sku  n aw et n iezw ykle  tru d n e  
prze jśc ia  i w p ad ała  zręcznie w  zm ien iające się ciągle akordy  m uzyki — bardzo 
p ięk n e j, a tru d n e j kom pozycy jn ie. N ie u stęp o w ała  je j N ela K lim osz. Z astanów m y 
się nad  ogrom em  pracy , ja k ą  w łożyli nauczyciele. N ajw ięcej jed n ak  p racow ali 
J . D aw id, m is trz  tań c a  i A. K an t, m is trz  m u zy k i.” 28

E fek ty  osiągane przez K an ta  były n iepow tarzalne . W spom ina M arta  Z a n d e r20, 
uczennica  K an ta , członk in i „L u tn i” i „C ecylii” : „S łyszałam  obecnie w  ra d io  Pory  
roku  K onopnickiej — nie d o rów nu je  to  w ykonan iu  szkolnego chóru  K a n ta ” .

C hóry szkolne b ra ły  udz ia ł w  u roczystościach  państw ow ych , na  p rzyk ład  gdy 
p rzy jech a ł do D ziałdow a gen. Józef H aller. N a odsłonięcie P om nika  G ru n w ald zk ie ­
go w  1934 r. śp iew ały  pod d y rek c ją  K an ta  Bogurodzicę. Połączone chóry  „L u tn i”, 
Szkoły Pow szechnej 1 G im nazjum  w ystępow ały  1 czerw ca 1936 r. w  rad io s ta c ji to ­
ru ń sk ie j; gaw ędę m azu rsk ą  opow iedział w ted y  K aro l M ałłek. P ro g ram  em itow ano 
na cały k r a j 80. W m a ju  1938 r. dokonano w ie lk ie j im prezy: „Tysiąc dzieci m a z u r­
sk ich  u P rezy d en ta”. N a zaproszen ie  w arszaw sk iego  k u ra to riu m , podejm ow ane 
p rzez  M ościckiego na  Z am ku  K ró lew sk im , śp iew ały  chóry  szkolne K an ta , w  tym  
g im naz jalny  pod jego b a tu tą , jako  jedyny  re p re z en tan t szkoły ś redn iej. M iędzy 
innym i w ykonano  p ieśń-po loneza  M iły  Panie P rezydencie, skom ponow aną przez 
A rno K an ta  do słów  ludow ego poety  T eofila R uczyńskiego. Dzieci na  s tac jach  w i­
tano  o rk ies tram i. Z ak w ate ro w an ie  przez trzy  dni o trzym ały  w  dom ach p ry ­
w atn y ch  i szkołach, w arszaw scy  koledzy o fiarow ali im  książk i p a m ią tk o w e 81. W yciecz­
k a  do sto licy  stanow iła  d la  dzieci n iezapom niane  chw ile obyw atelsk iego w ychow a­
nia. K an ta  p rzedstaw iano  w  szkołach jak o  m uzyka, działacza Z w iązku N auczycieli 
P olsk ich  Szkół Pow szechnych, Z w iązku  M azurów  i jednego z głów nych organ iza to ­
rów  w ycieczki (w edług re la c ji chórzystów ).

W  Szkole Pow szechnej i R zem ieślniczej K a n t p row adził d rużyny  ha rcersk ie , 
w  czym się w p ro st w yżyw ał — organizow ał obozy, w ycieczki, zabaw y spo rtow e itd. 
Były uczeń A rno  K an ta , h arcerz , E. Z ielińsk i z N idzicy, dziś ren c ista  zootechnik, d la 
te j i ogólnej działalności K an ta  n ie  m a słów  uznania.

Od 1920 r. „Echo” odbyw ało przez pew ien  czas n ieofic ja lne  p róby  w  dom u 
K an tó w  p rzy  ul. D w orcow ej (obecnie zburzony), k tó ry  zasłyną ł z u p ra w ia n ia  m u ­
zyki. Tu zjeżdżali się ta k ż e  nauczyciele  z pow iatu . Ich, w ra z  z m iejscow ym i, uczył 
K an t — rów nież społecznie — m etodyk i p row adzen ia  chóru, zespołów  in s tru m e n ­
ta lnych  i dyrygow ania . Ćwiczono w  fo rm ie  w łasnego chóru. Jednocześnie  z te j g rupy

28 G azeta  D ziałdow ska, 1928, z 19 V.
20 M ieszka w  D ziałdow ie. S io s tra  H e lena  L abudda , członkin i „L u tn i” . O fia ro ­

w a ła  zd jęcia  chórów.
30 W g fo tog rafii z d a tą  na  planie . 66 osób, w  tym  A rno  K a n t ze sw ym i dziećm i, 

F ranc iszek  K an t, K aro l M ałłek, P aw e ł O żana, H elena  M ajkow ska.
31 P osiada Tadeusz L askow ski, uczestn ik , uczeń K an ta . P odobnie  J a n  W itkow ­

ski. O baj z D ziałdow a. T akże inż. F ranc iszek  K an t z O lsztyna.
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kam era ln e j A rno p rzygotow ał o k te t z udziałem  R oberta  K ożusznika — altów ka, 
A rno K an ta  — w iolonczela, E ry k i K an tów ny  — fo rtep ian ; inne  in s tru m en ty  ob­
sadzali nauczyciele  pow iatu . Gdy po ro k u  o sta tn ich  przeniesiono, pow stał k w a rte t 
fortep ianow y, dzia ła jący  pub liczn ie  w  la ta ch  1922— 1928. Z tego sk ładu , rów nolegle 
w ydzielono trio  (E ryka K an t-Jó źk ó w  — fo rtep ian , A rno K a n t — w iolonczela, B er­
n a rd  B rzeski, a po jego w yjeździe  P aw e ł O żana — skrzypce), k tó re  w ystępow ało  p u ­
blicznie od 1923 r. Od 1936 r. p ia n is tk ę  dub low ał p a s to r W łodzim ierz M isso l32. G rano  
dosyć tru d n e  u tw o ry  z zak resu  m uzyki p ro fes jo n a ln e j: k lasyków  w iedeńsk ich  i pol­
sk ich  kom pozytorów . T rio  g ra ło  podczas w szelk ich  im prez  państw ow ych , okolicz­
nościow ych „L u tn i”, kon w en tu  „M asovia”, w ystępow ało  n a  p o ran k a ch  szkolnych 
itp . K a m era lis ty k a  zm uszała  do w ytężonego sam okształcen ia , co czyniono z zapałem . 
T rzeba  podkreślić , że A rno  K a n t z w rodzoną ła tw ośc ią  opanow yw ał g rę  n a  różnych 
in s tru m en tach , tak że  jak o  sam ouk  (w iolonczela, dęte).

K onw en t poznańsk i s tu d e n tó w 33 u rząd za ł w  D ziałdow ie dw a razy  do ro k u  p a ­
trio tyczne  im prezy. Zm usił w łaścic ie la  e strad y  do zm iany  nazw y ho te lu  R eichsho f 
na M asovia. S tu d en c i podziw iali prężność i k u ltu rę  spo łeczeństw a polskiego w  D ział­
dow ie, nazy w a ją c  m iasto  „przednóżk iem  W arszaw y”, K a n t o trzym ał honorow e 
członkostw o, skom ponow ał n aw et h ym n  k o nw en tu . Był zap raszan y  n a  w szystk ie  
spo tkan ia , o rgan izow ał w ystępy  m uzyczne. O prócz trio , na  im prezach  E ry k a  K an t 
g ra ła  solo na  fo rtep ian ie , A rno  akom paniow ał p rzygo tow yw anym  przezeń  do śp iew u 
solowego H elenie  M ajkow skie j, E lżbiecie L o d w ich o w ej34, M. S ikorzyn ie  oraz  E leono­
rze  M ało rn e-P lack o w sk ie j. O to lis t o s ta tn ie j35 do a u to ra : „śp. A rno  K a n ta  zachow a­
łam  w  pam ięci n a  p rzestrzen i 40 la t  jako  człow ieka bardzo  szlachetnego, pełnego do­
broci. C hyba n ie  u m ia łby  nikogo skrzyw dzić . J a k o  m uzyk  by ł jed n o stk ą  u ta le n to w a ­
ną. A kom pan iow ał m i do śp iew u  [...]. W yczuw ał p ięk n o  każdego  sty lu , był s u b te l­
n y —  był p raw d z iw y m  a rty s tą . L u b iłam  z n im  p racow ać  i zaw dzięczam  m u  dużo p ię k ­
nych chw il w spó lnego  m uzykow an ia . M ałe p ro w in c jo n a ln e  D ziałdow o n ie  m ogło m u 
dać tego k lim a tu  arty stycznego , k tó rego  po trzebow ał, a  je d n a k  z rob ił ta k  dużo dla 
m łodzieży, k tó re j uczył po jm ow an ia  i kochan ia  m uzyki. B ył poza ty m  go rącym  p a ­
tr io tą  i k rzew icie lem  k u ltu ry  po lsk ie j n a  ziem i m azu rsk ie j. Cześć Jego  p am ięc i” 36.

K a n t jak o  p ia n is ta  w ystępow ał w szędzie: w  im prezach  chórów , T ow arzystw a 
C zyteln i L udow ych, gdzie p rzew odniczyli J a n  M ajkow sk i i A dam ski, tea trzykach ,

32 Z am ieszku je  w  W arszaw ie.
33 Z D ziałdow a do kon w en tu  na leża ł S tan is ław  Sm oliński, s tu d en t fa rm ac ji, 

honorow o A ugustyn  G ra jek , ap te k arz  i inni.
34 M ąż — ksiądz p a sto r E w ald  L odw ich L edw a, od 1921 r. p ie rw szy  d y rek to r 

P aństw ow ego  S em in ariu m  N auczycielsk iego w  D ziałdow ie. W ielce zasłużony s p ra ­
w ie po lsk ie j, dzia łacz p leb iscy tow y. L ingw ista , po e ta ; p rześw ie tn y  pedagog (autor 
był jego uczniem ) (por. T. O r a c k i ,  op. cit., ss. 173—174). E. L odw ichow a przy 
„L u tn i” p ro w ad z iła  k u rsy  tań c a  p lastycznego  i ry tm ik i w g D alcroze’a, z pokazam i. 
Z am ieszk u ją  w  S ied lcach . K orespondencje  z a u to rem  (14, 15 V; 7, 24 i 25 VI 1972 r.).

35 Z 27 I I  1972. E leonora  P lackow ska  by ła  śp iew aczką O pery  P o znańsk ie j, po 
w o jn ie  pedagogiem  śp iew u  w  P ań stw o w y m  Zespole L udow ym  P ieśn i i  T ań ca  „Ś ląsk ” 
w  K oszęcinie. M ieszka w  B ielsku B iałej. W  la tach  1927— 1935 s ta ła  śp iew aczka  
O pery ; ćw iczyła z K an tem  w  D ziałdow ie. Z lis tu  z 20 IX  1972 г.: K a n t b y ł całym  
sercem  oddany  sp raw ie  m azu rsk ie j [...] „Człow iek ideow y n ie  czerp iący  zysków  ze 
sw ej p ra c y ”.

36 G azeta  D ziałdow ska, 1928, n r  1 z 20 X  podaje: „H erb a tk a  ta ń cu jąca  na  biedne 
dzieci. M agnesem  n a jsiln ie jszym  były w ystępy  s taro śc iny  P lackow sk ie j. P an  K ant 
znakom icie  akom paniow ał. W ystępy chórów  »L utn i«  dopełn iły  p ro g ram  części kon- 
certow ejľ C zysty dochód z im prezy : 1614,54 zł.”
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zabaw ach  itd. W ogóle n a jch ę tn ie j g ra ł na  p ianin ie . Gdy m ia ł hum or, im prow izo­
w ał 6—8 godzin. D aw ał częste kon certy  organow e szkolne i inne. P isze M argot 
M aliń ska  w  p am ię tn iku , że na  te  koncerty  w  kościele ka to lick im  zjeżdżali s łu ch a­
cze pow iatu , także  ew angelicy. P rob lem  w yznan iow y dla K a n ta  n ie is tn ia ł. N ale­
żał do Z w iązku  M azurów , choć był tu jedynym  kato lik iem ; P aw eł O żana — e w an ­
gelik , by ł jego w ie lo le tn im  przyjacielem .

B odaj w  1923 r. ks. S tan is ław  S za ra fiń sk i założył T ow arzystw o Śpiew acze 
„Św. C ecylii”, zarazem  był p ierw szym  jego dyrygen tem . Po  n im  „Cecylię” — jak  
chór zwano, p row adził nauczyciel C hm urzyński. Były ciągłe k łopo ty  z d y ry g en ­
tam i i inne. Proboszcz zachw ycony „L u tn ią” , zaproponow ał K an tow i rów noległe 
p row adzen ie  „Cecylii”. W krótce  w ięc (1936) K a n t p rzygo tow ał i p row adził ko n cert 
św iecki: było to o ra to rium  lub  p asja , gdzie sola śp iew ał zaw odow y ten o r z W ar­
szaw y 37 na t le  połączonych chórów  „C ecylii” i „L u tn i”. A kom paniow ała  o rk ie s tra  
w ojskow a z B rodnicy, dokąd  K a n t p iln ie  dojeżdżał, by  ją  ćwiczyć. W stęp  na  k o n ­
cert do kościoła był p ła tn y . W sum ie — na  ów czesne p ięciotysięczne m iasteczko — 
w rażen ie  było zby t w ielk ie. Tego m u n ie  darow ano  — frek w en c ja  okazała  się słaba. 
„C ecylią” dyrygow ał po tem  nauczyciel R. G rabow ski, sędzia K an iew ski. N a n ie ­
k tó rych  uroczystościach, ja k  na  X -lec iu  p rzy łączen ia  D ziałdow a do P olsk i, obok 
„L u tn i” w ystępow ały  czasem  „C ecylia” i „M oniuszko” 38 — chóry działdow skie 
przyćm ione sław ą  przew odniczk i „L u tn i”.

„L u tn ia” daw ała  dw a razy  w  ro k u  św ietne  p rzed staw ien ia  te a tra ln e , reżysero ­
w ane  przez J a n a  M ajkow skiego. Role ak to rsk ie  i m uzyczne g ra li w śród innych 
A rno, E ryka, H en ry k  K antow ie, n aw et m a tk a  Jad w ig a  39 (jak  w  sztuce P apugi n a ­
szej babuni), J a n  i Z ygm un t Jó źk ó w 40. M ówi H elena  M ajkow ska, że działdow iacy 
w oleli te , n iż sp ek tak le  w arszaw sk iego  te a tru  objazdow ego. D ekoracje , kostium y  
były bajeczne, w szystko  robiono z rozm achem , sp row adzano  zaw odow ych k o n su ltan ­
tów , p o sta ran o  się o re flek to ry , co było  now ością, bo m iasto  m ia ło  ośw ietlen ie  
gazowe. K ry ty k a  w arszaw sk a  ocen iała  je  pozytyw nie.

W czerw cu 1921 r., w  ta k  zw anym  Tygodniu  Ś w ię to jańsk im , k tó ry  zain icjow ał 
E w ald  Lodw ich, w zięli udz ia ł A rno i E r y k a 41. K oncerty  chórów , tańce  p lastyczne, 
w y staw a  po lsk ie j sztuk i, k o n cert a rty s tó w  O pery  W arszaw skie j — cieszyły się o l­
b rzym im  pow odzeniem  w  m ieście i powiecie.

O w spó łdziałan iu  „L u tn i” i K a n ta  z in n ą  p laców ką repo lon izacy jną  pisze abso l­

37 Osoby n ie  udało  się ustalić . Z so listą  śp iew ał w  duecie H en ry k  K a n t — fry ­
zjer! Około 1970 r. jed n a  z gaze t w arszaw sk ich  p isała , że rzekom o „ L u tn ia” by ła  
chórem  kościelnym . J a n  M ajkow sk i w y sła ł sp rostow an ie , n ie  zam ieszczono.

38 O „M oniuszce” znikom e w zm iank i; te n  m ieszany  chór p row adził F ranc iszek  
N ow ak, p rzed tem  p o lon ijne  chóry  w  W estfa lii. Jego  syn  K lem ens, ab so lw en t dz ia ł­
dow skiego P aństw ow ego  S em in ariu m  N auczycielsk iego, pro f. P ań stw o w ej Szkoły 
M uzyczne, zięć L ach m an a  m ieszka w  W arszaw ie. D ziałał w raz  z E ry k ą  Jóźków  
w  G im nazjum  w  D ziałdow ie (chóry, w ystępy  p ian istyczne), po w o jn ie  od 1945 r. 
w  stolicy.

39 Jad w ig a  K an to w a  zm arła  w  Nidzicy, pochow ana  w  D ziałdow ie 1960 r.
40 Uczeń działdow skiego P aństw ow ego  S em inarium  N auczycielskiego. Zaw odow y 

podoficer Po lsk ie j M ary n ark i W ojennej, obrońca H e lu  1939 r. Z ło ty  K rzyż Z asług i 
PRL. M ieszka w  G dyni-C hylon ii. J a n  — s ek re ta rz  m a g is tra tu  w  D ziałdow ie w  la ­
tach  1921— 1939, II  sek re ta rz  K P  P P R  w  1945 r. O baj członkow ie „L u tn i” .

41 L odw ichow a w  liście d a je  do zrozum ien ia: „E ryka  w yręczy ła  ko leżankę  w  im ­
prezie, k tó re j rodzina n ie  pozw oliła  w ystąpić , bo obaw iała  się re p re s ji  lu b  by ła  n a ­
m ów iona przez H eim a td ien st”.
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w en t dzia łdow skiego P aństw ow ego  S em in ariu m  N auczycielskiego, E dm und  M oritz: 
..Dzięki ścisłej w spó łpracy  Λ. K an ta  z P . O żaną, m ia ły  m ie jsce  częste fak ty  łącze­
n ia  chórów  sem in ary jn y ch  z ,,E chem ” i „ L u tn ią”. M iałem  okazję  — jak o  członek 
połączonych chórów  — podziw iać w n ik liw ą  in te rp re ta c ję  m uzyczną i w y ją tk o w ą  
zdolność pan o w an ia  nad  zespołem  tego u ta len to w an eg o  m uzyka. K a n t był tw órcą  
zespołów  kam era ln y ch , gdzie p rezen to w ał am b itn y  p rog ram . P ra g n ę  w yraz ić  ogólną 
opinię, iż dobrze zasłużył s ię  k u ltu rze  po lsk ie j n a  M azurach , czego m u N iem cy 
h itle row sk ie  n ie p rzebaczyły  42.

K a n t dojeżdżał do L idzbarka  W elskiego, gdzie -też p row adził chór. Tu i w  D ział­
dow ie solo śp iew ał b u rm is trz  M. Rochon, późniejszy  p rezes tam te jszeg o  chó ru  i je ­
go dyrygen t. C hór ten  i o rk ie s tra  sym foniczna daw ały  z „ L u tn ią ” w spólne  koncerty , 
uzu p ełn ia jąc  się sk ładem  zespołów.

Oto inny  n u r t  rozległych dz ia łań  A. K an ta . „G azeta  D ziałdow ska” w  1925 r. 
podała: „M iejscow a S traż  O gniow a m a  zam iar zorganizow ać o rk ies trę , k tó re j b rak  
n ie raz  odczuw ano” . A  następn ie : „P rzy g ry w ała  o rk ie s tra  m iejscow ej S traż y  O chot­
niczej, k tó ra  dzięki dyrygen tow i p. K an tow i w  tak  k ró tk im  czasie zdołała uczynić 
ta k  w ielk ie  postępy. N a w ieczornicy  s łuchano  re fe ra tu  p. Pszennego, śp iew ów  m ęs­
kiego chóru  »Lutni« i dek lam acji. N a szczególną uw agę zasługu je  »L utnia«  przez 
w ykonan ie  pod b a tu tą  p. K an ta  C aude M ater Polonia  i Poloneza. D oskonale zo r­
gan izow ana  ak adem ia , w y w arła  n ie z a ta r te  w rażen ie .” 43

Is to tn ie  — A rno  K a n t w k racza ł zaw sze tam , gdzie odczuw ano n ied o sta tek  k u l­
tu ry  m uzycznej, dz ia ła jąc  w  p ion iersk im , n a jtru d n ie jszy m  ok resie  p racy  społecznej. 
P ew nego dn ia  w raz  z E ry k ą  usłysza ł n a  u licy  kom p an ię  w o jsk a  śp iew ającego  po­
p u la rn ą  B iedną R ebekę. Zgłosił się w ów czas do garn izonu  i bezin teresow nie  wyuczył 
żołnierzy k ilk u n a s tu  stosow nych p ieśn i w ojskow ych.

C hóry  „ L u tn i” stanow iły  uko ronow an ie  pub licznej dzia łalności A rn o  K an ta . 
S ta ły  się sław ne. N aw et obecnie nauczyciele w  całym  k ra ju  w sp o m in ają  je j w y ­
stępy. P ie rw szy  raz  „ L u tn ia” w y stąp iła  poza pow ia tem  w  1920 lub  1921 r. w  W ar­
szaw ie іл.

O to chronologiczny w ykaz  je j osiągnięć w ed ług  zdoby-tych do tąd  źródeł:
Z jazd  K ół Śpiew aczych O kręgu w  G rudziądzu  w  1921 r. Było tam  na jm n ie j 

10 chórów , w śród  nich 250-osobowy ze Szw arcenow a. C hór m ieszany „ L u tn i” 
z D ziałdow a zdobył d rug ie  m ie js ce 45. Śp iew ano  H y m n  M azursk i ze s łow am i W itol­
da S ze lle ra  z W arszaw y, nap isan y  w  1920 r. sp ec ja ln ie  d la  „L u tn i” (d rukow ał 
„Ś p iew ak”).

Z jazd  w  D ziałdow ie w  1922 r.: І і I I  m ie jsce  okręgow e za ją ł chór m ieszany 
i m ęski D ziałdow a; I m iejsce  zw iązkow e T oruń , I m iejscow e N ow e M ias to 46.

42 O św iadczenie  z ЗО V 1972. E dm und  M oritz, p ro feso r L.O., m ieszka w  W arszaw ie; 
por. też E. S  u k e r  t  o w  a-B  i e d r  a w  i n a, D aw no a n iedaw no , ss. 212, 332.

43 G azeta  D ziałdow ska, 1929 z 29 V i  16 X . M argo t M aliń ska  p am ię ta  A rno  
w  m un d u rze  S traży ; jeździł po zakup  in s tru m en tó w  aż do G dańska. O trudnościach  
w  u s ta lan iu  fak tów , p rzyk ład : członek rodziny , uczeń K an ta  pisze, że A rno o r­
k ie s trą  d ę tą  n igdy n ie  zajm ow ał się. Podobn ie  tw ierdz iły  inne  osoby. N o tka  gazety 
p rzesądza  spraw ę. S traż  is tn ia ła  od 1888 r. i do tąd  o rk ie s try  n ie  m ia ła  (por. G azeta  
D ziałdow ska, 1928 z 2 VI).

44 Z biorow ym i chóram i dy rygow ał L achm an . Z djęcie  z tego ok resu  zam ieściło  
„Słowo n a  W arm ii i M azurach” , 1970 z 1 V III, bez kom en ta rza , w  a r ty k u le  J a n a
M ajkow skiego. W idoczni tam  H en ry k  i E ry k a  K ant.

15 W g fo tog rafii: d a ta  12 V I 1921 w idać  dyplom , tek st, 18 osób.



1 08 R O M U A L D  J Ô Ž K Ô W

I Ogólny Z jazd  P om orsk ich  Z w iązków  Śpiew aczych w  T orun iu  w  1923 r. W y­
stęp  m ieszanego chóru  pod dy rek c ją  A rno K an ta . B rak  w y n ik u 47.

Z jazd  O kręgu w  G rudziądzu  w  1924 r. — 22 chóry, śp iew  zbiorow y tysiąca 
osób. In d y w id u a ln e  I m iejsce  za ją ł chór W łocław ka, I I I  m ieszany  z D ziałdow a, IV 
7. T orun ia . W ystępow ał także  chór ,.M oniuszko” F ran c iszk a  N ow aka. O to co p isało 
„Słowo P om orsk ie” : „B yła jeszcze in n a  niespodzianka. »Lutnia« z D ziałdow a, m ały  
z k ilk u n as tu  zaledw ie osób złożony chór m ieszany. C złonkow ie śp iew ają  w  b iałych  
c z a p k a c h 48. D ziw ny to kap rys , ale m ożna go w ybaczyć, kiedy się ich  usłyszy: 
śp iew ali nudnego trochę, ale tru d n eg o  M a týska  W alkiew icza, rzecz pom yślaną  na 
chór m ęski. Sop rany  znakom ite, śp iew a ją  na pam ięć z ta k ą  p recyzją, przejęciem , 
z ta k  znakom itą  dykcją , że w ierzyć się w p ro st n ie chce, aby  w  »jak iem ś D ziałdo­
w ie« — bez obrazy  — podobny chór m ógł istn ieć. P odejrzew ałem , że członków  
im portow ano , ale dzielny dy ry g en t p. A rno  K an t, sam  M azur rodow ity , zapew nił, 
że są to  jego ziom kow ie. D ziałdow u należy  pow inszow ać, szkoda tylko, że chórem  
n ie pochw aliło  się na Z jeździe W szechpolskim  w  P o zn an iu ” <9.

W edług re la c ji chórzystów , „L u tn ia” w  sk ładzie  50 osób śp iew ała  w  1926 r.
w T orun iu , m iędzy innym i Słucha jcie  żaby  G alla  i G audę M ater  G orczyckiego.
C hóram i połączonym i dyrygow ał F e liks N ow ow iejski. W  śp iew ie  indyw idualnym  
o trzy m ała  podobno Π  m iejsce.

I I I  Z jazd  O kręgu Śpiew aczego w  L idzbarku  W elskim  w  1927 r. I i I I I  m ie j­
sce w  k lasie  A  o trzym ał chór m ęski i m ieszany z D ziałdow a D0.

II  Z jazd P om orsk ich  Z w iązków  Śpiew aczych w  T orun iu  w  1928 r . 51 P rzybyło  
nań  46 chórów , delegacje  zza kordonu , także  z Essen, ziem i m a lb o rsk ie j. Po łączo­
nym i chóram i dyrygow ał prof. В. P ią tk o w sk i — tysiąc  śp iew aków  z tow arzysze­
niem  o rk ie s try  63 p u łk u  p iechoty . W ykonano G audę M ater, P oloneza  K om orow ­
skiego, Poloneza A -d u r  C hopina, p ieśn i dow olne. I m ie jsce  zają ł chór T orun ia , VI 
i X III  „ L u tn ia” z D ziałdow a t2.

Z jazd Z w iązkow y Zespołów  Śpiew aczych w  T orun iu  w  1929 r. I I  i V m iejsce  
zdobyły chóry  „L u tn i” dzia łdow sk iej 4

W szechsłow iański Z jazd Śpiew aczy w  Poznan iu  w  1929 r. O becni byli p rezy d en t
M ościcki, k a rd y n a ł H lond. D yrygow ali zb iorow ym i chóram i z udzia łem  z ag ra ­
nicznych: Fe lik s N ow ow iejski, B olesław  W allek -W alew sk i i P io tr  M aszyński. W y­
konano m iędzy innym i A po teozę  p ie śn i Reczkow skiego, A po teozę  s łow iańską  W ie- 
chowicza, O jczyznę  N ow ow iejskiego. Połączono śp iew  około 18 tysięcy  osób n a  s ta ­

40 P o d a je  Słow o P om orskie , 1922 z 7 V II.
47 P a m ię tn ik  Z ja zd u  20—21 V 1923, T oruń  1923.
48 B iałe  studenck ie  czapki z n ieb iesk im  otokiem  — b a rw y  m azursk ie; pow ód 

obniżenia p u n k ta c ji chórów  przez ju ry ! M im o to  zespół z ty m  pom ysłem  J a n a  M aj­
kow skiego solidaryzow ał się.

49 Słow o P om orskie , 1924 z 10 V II. N a I I  W szechpolskim  Z jeździe w  P oznan iu  
w  lu ty m  1924 r. chór n ie  w y stąp ił z pow odu choroby K an ta .

st> E. В o 1 i ń  s к  i, H istoria  P o lsk ich  T o w a rzy s tw  Ś p iew a ck ich  na  P om orzu , T o ­
ru ń  1928.

51 P rzeg ląd  M uzyczny, 1928, n r  4.
52 Z lis tu  P. M alinow skiego: „B iorąc udz ia ł 1928 r. na  zjeździe w  T orun iu , spot­

ka łem  chóry »L utn i«  pod dyr. A. K an ta . Zespół uzyska ł bardzo poch lebną opinię. 
J a  p row adziłem  chór, k tó ry  w tedy  uzyska ł bardzo  dobre  10 m ie jsce”.

58 G azeta  D ziałdow ska, 1929 z 6 I I I :  „W ybór now ego zarząd u  »Lutni«: p rezes 
s ta ro s ta  P lackow ski, A. K a n t dyrygen t, M argo t K an tó w n a  i  Jad w ig a  R eincków na 
ław nicy . U chw alono robić p róby  4 razy  w  tygodniu , p rzed  zjazdem  w  P oznan iu .”
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dionie z tow arzyszen iem  300-osobowej o rk ies try ! „P rzeg ląd  M uzyczny” p isał: „K ilka 
m om en tów  o żyw iołow ej potędze; ruch  śp iew aczy po lsk i i s łow iańsk i, czerpać z nich 
będzie siłę  długie la ta . Poczucie siły , w y raz  rozległej d em o k ra ty zac ji k u ltu ry  m u­
zycznej w  naszym  narodzie. N a  w yróżn ien ie  zas ługu je  chór Z w iązku  Pom orskiego, 
k tó ry  w ykonał w ielce p o p raw n ie  znany  u tw ó r L ach m an a  S z ta n d a ry  po lsk ie  na 
K re m lu . 51 P ieśń  ta  w yko n y w an a  i dziś, w tedy  obow iązkow a. C zasopism o n ieste ty  
n ie podaje , że chodzi o dz ia łdow ską  „L u tn ię” (70 osób) pod d y rek c ją  A rno  K an ta . 
N azw  chórów  tu  z regu ły  n ie  w ym ien iano  — było ich zby t dużo. N ow ow iejsk i 
z niezw ykłym  u niego uznan iem , n a  oczach tysięcy  śp iew aków  złożył K an tow i g ra ­
tu lac je , p odziw ia jąc  śp iew  i w zorow ą dyscyp linę  z e s p o łu B5.

Z jazd I I I  O kręgu w  N ow ym  M ieście w  1931 r. I m ie jsce  uzy sk a ł chór z N o­
wego M iasta, IV  „ L u tn ia” pod d y rek c ją  A rno  K a n ta  (w ykonano w ów czas P ożegna­
nie  u lana  W alk iew icza)60

I I I  Ogólny Z jazd  P om orsk ich  Z w iązków  Śpiew aczych  w  T o ru n iu  w  1933 r. 
W ystępow ał chór m ieszany  D ziałdow a pod d y rek c ją  K a n ta 67.

X X V -lecie  Pom orsk iego  Z w iązku  Śpiew aczego w  T o ru n iu  w  1937 r. U dział 
w zięło 35 chórów , w  ty m  z W arszaw y, z Poznan ia . Z m ęsk ich  chó rów  I m iejsce  
zdobył T oruń , X II D ziałdow o; z m ieszanych  I m ie jsce  G dańsk , V II Działdowo.

Z jazd O kręgu  N addrw ęck iego  w  1937 r. I i I I  m ie jsce  zają ł chór m ieszany 
i m ęsk i z D z ia łd o w a68.

W spom ina P aw e ł M alinow ski w  1972 r.: „Z achow ał m i s ię  P a m ię tn ik  Z ja zd u  
1938 r. w  G dańsku . B ra ła  udz ia ł »L utn ia«  z D ziałdow a, lecz k u  m o jem u  zdziw ieniu  
pod d y re k c ją  P . O żany, k tó rego  n ie ste ty  n ie znam . U dział b ra ło  75 chórów 5’ 59. 
„ L u tn ia ” — ta k  w ypróbow ana, za ję ła  w tedy  zaledw ie  28 m iejsce . F a k t te n  da je  
pojęcie, ile  d la  n aw et dobrego chó ru  znaczy osobowość stałego  dyrygen ta .

Z powyższego, n ie ste ty  n iepełnego  p rzeg lądu , w idać  jed n ak , ja k  ru ch liw ą  d z ia ­
ła lność p ro w ad z iła  „ L u tn ia” K an ta . Z a jm o w ała  czołowe m ie jsca  w  k o n kursach , 
a  do p u n k ta c ji śp iew ano  ty lk o  jedną , w y b ra n ą  p ieśń, w obec tak ich  sław , ja k  chór 
W arszaw y, Bydgoszczy, P oznan ia , Po lon ii G d ańsk ie j itd . N ad podziw  często u św ie­
tn ia ła  m iejscow e uroczystości n a jp rze różn iejszych  in s ty tu c ji — do P K P  w łą czn ie !00 
B udziła  en tu z jazm  w ykonaw stw em . Z darza ły  się  m om enty , że s łuchacze, w  tym  
osobistości m ias ta , w p ad a li na  e s trad ę  w iw a tu ją c  i pod rzucali K a n ta  w  górę — na 
p rzy k ład  za w yko n an ie  P ieśn i R y c e rsk ie j  M oniuszki.

„L u tn ia” w łącza ła  się i do ak c ji po litycznych. W edług  „G azety  G ru d z iąd zk ie j” 
w  k o respondenc ji z D ziałdow a: „M y obyw atele  zeb ran i w  liczbie  przeszło  500 
osób n a  p rzed staw ien iu  am a to rsk im  K ółka Śpiew ackiego »Lutnia«  p ro te s tu jem y  
przeciw ko  in synuac jom  gen. H ak inga, jakoby  ludność na  Pom orzu  życzyła sobie 
p o w ro tu  w ładz  i w o jsk  n iem ieck ich . M y tu  w  D ziałdow skiem , chociaż n a jd łu ż e j b y ­
liśm y oderw an i od M acierzy, z k rw i i kości by liśm y i jesteśm y  P o lak am i w obec

54 P rzeg ląd  M uzyczny, 1929, n r  1, 6.
66 P ra s a  p oznańska  p o in fo rm ow ała  o zajęc iu  p rzez  „L u tn ię” czołowego m ie jsca  

(do p u n k ta c ji śp iew a ła  M atýska), ż a łu jąc  że z pow odu  choroby A rn o  K a n ta  „ św ie t­
nego d y ry g e n ta”, n ie  w y stąp iła  w  koncercie  la u re a tó w  (w edług chórzystów ).

56 Słow o P om orsk ie , 1931 z 18 VI.
57 Jed n o d n ió w ka  Z ja zd u , 3—5 V I  1933, T o ruń  [1933].
58 Z iem ia M ichałow ska, 1937 z 20 V i z 3 VI.
69 P or. p rzyp is  15.
60 G azeta  D ziałdow ska, 1928 z 24 X I.
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całego św iata  [...] W im ien iu  zebranych J a n  M ajkow sk i p rezes »Lutni« w  D ział­
dow ie.” 61

A kcje  A rno  K an ta  i J a n a  M ajkow skiego n a b ie ra ją  znaczenia, gdy zw aży się, 
iż D ziałdowo było ośrodk iem  k u ltu ra ln y m , dzia ła jącym  poza kordon, „sto licą M a­
z u r” w  obręb ie  Polski.

„L u tn ia” by ła  chórem  p raw dziw ie  dem okratycznym . Spełn ia ła  w ażną  ro lę 
w  in teg rac ji społeczności dzia łdow skiej. S k u p ia ła  ew angelików  i ka to lików , m ło­
dzież m azu rsk ą  i dorosłych z Po lsk i c en tra ln e j, Ś ląska, urzędn ików , rzem ieśln ików . 
B yli tu  na  p rzy k ład  s to la rz  Teofil H erm an , zam ordow any  w  1939 r., Zofia K uch- 
cińska, ek sp ed ien tk a  sk lepow a, w iększość nauczycieli P aństw ow ego  S em inarium  
N auczycielskiego, Szkoły Pow szechnej itd . P isze  F ranc iszek  K an t, b ra ta n e k  i uczeń 
A rno: „W ujek  n a jb a rd z ie j by ł łu b ian y  przez m łodzież. M imo że na leża ł do tzw. 
średn iej w arstw y  społecznej, n ie s tro n ił od ludzi p rostych  i chętn ie  w  ich tow a­
rzystw ie  p rzeb y w ał” 62.

Oto dalsze re lac je . tV spom ina Jad w ig a  W yrw iczow a: „P am ię tam  w ystępy nasze 
śpiew acze, p rzedstaw ien ia , Z jazd 1929 r. J a k  gorąco by liśm y ok lask iw an i, ja k  
en tuz jastyczne  okrzyki w znosiła  ludność P oznan ia  n a  nasz w idok: »N iech żyje 
D ziałdowo s to lica  M azur — niech żyją  M azury , n iech żyje L utn ia«! U dało się zn a ­
leźć zd jęcia  z tego Z jazdu, są w szyscy z ukochanym  naszym  D yrygen tem  i P rez e ­
sem . P a n i B ra t zg inął za to, że ukochał po lską p ieśń ” F8.

Z lis tó w  E. L odw ichow ej: „o śp. A. K ancie  — zam ilczanym  i n iedocen ianym  
m uzyku  i działaczu  społecznym . D uchow a sy lw etk a  jego zosta ła  nam  w  m iłe j p a ­
m ięci. 1921 r. A rno  był nam  od razu  p rzedstaw iony  i po tem  znany  jako  jedyny  
znaw ca m uzyki, b iorący  czynny udzia ł w  im prezach , akadem iach , koncertach . Zbie­
rze P a n  w iele  ciekaw ych i ch lubnych  szczegółów  o nim . A żyje  on w  pam ięci osób, 
k tó re  go znały. K ażdy z uznan iem  się o n im  w yraża. K a n t n ie by ł karierow iczem , 
n ie robił sobie rek lam y  °4. To by ła  su b te ln a , w raż liw a  dusza a rty s ty . K ochał m u ­
zykę, a  społecznie udz ie la ł się tam , gdzie był po trzebny . W yrob ien ie  i sp raw ność  »L ut­
nia« zaw dzięcza p rzede  w szystk im  K antow i. On w ynosił s ław ę  chóru  poza g ran icę  
p ow ia tu .”

J a n  D em bow ski, w iceb u rm is trz  D ziałdow a, sek re ta rz  C echu P ieka rzy , rad n y  
w  O lsztynie w  1952 r. n ap isa ł: „Z nam  rodzinę p. Jad w ig i K a n t i dzieci, zw łaszcza 
śp. A rno, gdyż od 1936 r. m ieszkał w  m ej posiadłości H a lle ra  8. C ała rodz ina  by ła  
w zorow ym i p a trio tam i, k tó rzy  w g opin ii tu t. m ieszkańców , dz ia łali n a  rzecz Polsk i 
już  p rzed  p leb iscy tem . W r. 1926, k iedy  m in is te r T rev ira n u s  upom inał się o zw rot 
Pom orza, by ł w iec na ry n k u , także  p rzem aw iał A. K a n t w y raża jąc  się, że M azury  
n ie  są  N iem cam i i pow inny  należeć do M acierzy. Ja k o  członek Pol. Zw. Z achod­
niego, p am ię tam , że członkiem  by ł A. K an t, gdyż od nas sk ład k i zb iera ł późniejszy

61 G azeta  G rudziądzka, 1921, n r  44 z 16 IV. Zaś „P rzeg ląd  M uzyczny” , 1925, n r  5, 
p isał o w łączan iu  kół śp iew aczych do akcji Z w iązku  O brony K resów  Zachodnich.

62 L ist do a u to ra  z 4 VI 1972. P o tw ie rd za  re lac ję  E ry k i Jóźków : „Po zabaw ie, 
A rno  s iad ł n a  podm urów ce zak ład u  fryzje rsk iego  H enryka , o b e jm u jąc  ram ien iem  
znajom ego ro b o tn ik a  i śp iew ał „M y p ro le ta riu sze  [...]. O n by ł od te j s tro n y  raczej 
n ie  znany w  m ieście”.

63 Por. ja k  przyp is 22.
64 N a fo tog rafii z w ystępu  „L u tn i” w  G rudziądzu  1921 r. w idać  tab licę  z n az­

w iskam i członków  zarządu , lecz bez nazw iska K an ta . B rak  rek lam ów ek  prasow ych. 
Z asada  ta k a  s ta ła  się rów nież  tra d y c ją  po w o jn ie  — w ielu  au to rów , w zm ianku jąc  
o „ L u tn i”, n ie po d a je  nazw iska  je j tw órcy  i dyrygen ta .
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zdra jca, w oźny g im nazjum  P łazan . P am ięć  A. K an ta , ta k  w y trw a łeg o  działacza 
zw łaszcza o odzyskanie  ziem m azursk ich , p ow inna  być uw ieczniona. P am ię ta m  do­
skonale , że śp. K a n t jeździł ro w erem  po całym  pow iecie i w ysłuch iw ał piosenki 
s ta ry ch  M azurów . Spo tka łem  go w  la ta ch  30-tych w  Ż ab inach .” 65

P io tr  Pszenny , by ły  p rezes Z arządu  P ow ia tow ego  Z w iązku  N auczycielstw a 
Polskiego w  Działdowie, s tw ierdza : ,,A. K an t był znanym  działaczem  k u ltu ra ln o -  
-ośw iatow ym . Jeszcze w  1918 r. zorganizow ał po lsk i chór »Echo«. Z m łodzieżą w y ­
staw ia ł opery  dziecięce. R azem  z K. M ałłk iem  w y d a ją  śp iew n ik  m azursk i, do k tó ­
rego tek sty  zeb ra ł M ałłek , a m elodie K an t. W yb itn ie  u ta len to w an y , cieszył się du ­
żym  zau fan iem  i szacunkiem . Z ginął z rą k  opraw ców  h itle row sk ich . Z kolegą 
A. K an tem  pracow ałem  jako  nauczyciel w  D ziałdow ie od 1923 r. do w ybuchu  
w ojny .” 60

Z re lac ji H eleny  M ajkow sk ie j: „»L utnia«  d aw ała  tru d n y  p ro g ram , na  p rz y ­
k ład  m n ie j znane  frag m en ty  H alk i, całe S o n e ty  M oniuszki, frag m en ty  M arii S ia t­
kow skiego, B urzą  P ro sn a k a  itd . A rno  p row adził p róby  aż do sk u tk u . N ie było w y ­
padku , by k to ś je  opuścił. Z n a łam  w ielu  dyrygen tów , dziś śp iew am  w  chórze, a le  
tak iego  ja k  K a n t n ie  sp o tk ałam . Po  jed n y m  p rzeg ra n iu  u tw o ru , dy rygow ał bez 
nu t. P row adził dysk re tn ie , ale trz y m a ł w  k a rb ach . U w agę zw raca ł n ie n a  m uzykę, 
a le  słow a. P rzeżyw ał z zespołem . C hciało się śp iew ać!”

Je rzy  K a rp a : „ K an t u m ia ł w y tłum aczyć ja k  śp iew ać ła tw o  i sk u teczn ie” . 
F ranc iszek  K an t: „A rno n iem al h ipno tyzow ał w zrokiem , w y d o staw ał z nas m ak si­
m u m  m ożliw ości”. Z p a m ię tn ik a  M argo t M aliń sk ie j: „W ychow ana zosta łam  w  a tm o ­
sferze  gorącego pa trio ty zm u . Uczucie to gran iczy ło  z fana tyzm em . Zaw dzięczam  to 
głów nie sw em u  b ra tu  A rn o ” .

W  1935 r. A rno  K a n t założył chóry  Z w iązku  M azurów  n a  z lecenie K aro la  
M ałłka. Zespół is tn ia ł k ró tk o ; podobno m łodzież ba ła  się rep re s ji  n iem ieckich . N a­
to m ias t „ L u tn ia ” dzia ła ła  do w ybuchu  w ojny.

O sobny dział tw órczości A. K a n ta  stanow iło  zb ieran ie  p ieśni ludow ych  reg ionu  
(na jm n ie j od 1920 r.). Z w ał to „p racą  m ego życia”. Z dopingow ał go apel p ism  m u ­
zy czn y ch 67. M ając  na w zględzie w yłączn ie  uhonorow an ie  zasług  K a n ta , zachęcony 
uw agą  K aro la  M ałłka: „w iedza h is to ry czn a  w in n a  być p e łn a” 68, sygnalizu ję , że 
w yznaczenie K antow i drugorzędnego  a u to rs tw a  w  ich w spó lnym  dziele: M a zu rsk im  
śp iew n iku  reg iona lnym , n ie  oddaje  rzeczyw istego w k ład u  p racy  jego, zw łaszcza jak o  
m uzyka. W  p ierw szym  w yd an iu  Ś p ie w n ika , d rukow anego  w  W ąbrzeźn ie  w  1936 r. 
czytam y: „p ieśn i zeb rał M ałłek, opracow ał (na 1, 2, 3 głosy) K a n t”. N ie je s t  to słu sz­
ne, bo sugeru je , jakoby  M ałłek  zap isa ł słow a i m elod ie  pieśni. K a ro l M ałłek  s p ra ­
w am i m uzycznym i się n ie  zajm ow ał, n ie g ra ł n a  żadnym  in stru m en c ie , o czym 
św iadczą w szyscy ci, k tó rzy  s ty k a li się z n im  w  la ta c h  m iędzyw ojennych . Ś p ie w n ik  
w ydano  su m p tem  Z w iązku  M azurów , k tó reg o  p rezesem  był M ałłek . O nże jako  
p rezes In s ty tu tu  M azurskiego w  O lsztynie, w  I I  w yd an iu  (1947 r.) s łuszn ie  sp ro s­
tow ał poprzedn ie  ok reś len ie  na: „O pracow ali K a ro l M ałłek  i A rn o  K a n t”, zaś

65 O św iadczenie p isem ne z 19 V I 1972. Ż ona D em bow skiego by ła  członk in ią  „ L u t­
n i” i „Cecylii” .

66 Z aśw iadczen ie  z 10 X  1969 r. U w ierzy teln ił S tan is ław  M ajew sk i, sek reta rz , 
by ły  uczeń K an ta .

67 P or. P rzeg ląd  M uzyczny, 1925, n r  15. K a n t b y ł czynnym  członkiem  Polskiego 
T ow arzystw a K rajoznaw czego.

68 K . M a ł ł e k ,  In te r lu d iu m , s. 235.
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przedm ow ą K an ta  z 1 w ydan ia , w  w ydan iu  I I  p rzez sieb ie  podpisaną, kończy 
słow am i: „pieśni zeb rane  są ” , a n ie „zeb ra ł” kto. N igdy n ie głosił, iżby on notow ał 
m elodie pieśni. N ieste ty , I w ydan ie  Ś p iew n ika  je s t b ardz ie j p o p u la rn e 60. Sądzą, że 
w ad liw y  p o d ty tu ł je st w yn ik iem  n ieporozum ienia . P rzez „p ieśń” rozum ie sią także 
w iersz bez m elodii; w  konsekw encji spo tyka  sią w ydan ia  p ieśn i ludow ych... bez nut. 
U w aża sią n ie jednokro tn ie , że zano tow anie  te k s tu  słow nego je s t w ysiłk iem  god n ie j­
szym , n iż no tow anie  m elodii i opracow anie  na  chór. Nie je s t w iną  K aro la  M ałłka, 
że podobnie sp raw ą  p o trak to w ał. Może to b łąd  m uzyków , iż sią przed  tak im  p rzek o ­
nan iem  nie obronili, bo sy tu ac ja  n ie  je s t odosobniona. W tym  sensie należy rozum ieć 
uw agą K aro la  M ałłka, że zap isa ł 753 p ie ś n i70. D odać trzeb a , że K a n t w iele  p ieśn i 
zano tow ał rów n ież  sam odzieln ie , m elod ie  z te k stam i słow nym i. Za Ś p ie w n ik  A rno 
n ie o trzy m ał h o nora rium . W idocznie Z w iązek M azurów  m ia ł sk rom ne  m ożliw ości 
finansow e. T akże  tą  sw ą p racą  K a n t p o tra k to w a ł jako  społeczną 7I.

Z agadn ien ie  p ropo rcji w k ład u  p racy  au to rów  w  nap isan ie  Ś p ie w n ika  w ym aga­
łoby szczegółowszych rozw ażań. M azursk i śp iew n ik  zaw iera  zaledw ie 24 pieśni. A le 
K an t opracow ał tak że  śp iew n ik  d la chóru  m ąskiego — 80 pieśni, a  d la  m ieszanego 
— 120 p ie ś n i72. N ieste ty  śp iew nik i te  zaginęły. Lecz sam a ich liczba d a je  pew ne 
pojęcie o w ielkości jego p racy . Nic dziw nego, że okresow o w ychodził z dom u w czes­
nym  ran k iem , a  w raca ł ze sw ych zająć społecznych późnym  w ieczo rem 73. W ten 
sposób A rno  n ie  m ia ł czasu na  pozostaw ienie  spuścizny kom pozy torsk iej, w  d o d a t­
k u  p ra c a  ta  i inne  p rzyczyny s ta ły  się pow odem  n ieporozum ień  rodzinnych. Żona 
A rno — G e rtru d a  z dom u K am ińska , u rodzona w  B erlin ie , czuła się  N ie m k ą 74. 
Tego ro d za ju  m a łżeństw a  na  te re n a ch  daw nego zaboru  p rusk iego  n ie s tanow iły  
w y ją tk u . A rno znajdow ał je d n ak  zaw sze czas d la  sw oich tro jg a  dzieci, u p raw ia jąc  
z n im i sporty . W ycieczki z dalszą rodziną i „L u tn ią” by ły  bardzo częste, zaś A rno  
okazyw ał sią doskonałym  tow arzyszem .

W czasie b lisk im  w ojny, pew nego razu  ćw iczył w  g im nazjum  H ym n  P a ń s tw o ­
w y. Uczeń Zegnotat, syn N iem ca, zachow ał się  w tedy  ta k  p row okująco , że K an t 
u derzy ł go w  tw a r z 75. N a w niosek K an ta  uczeń zosta ł w ydalony  ze szkoły.

W e w rześn iu  1939 r. pow ołano A rn o  do w ojska, do oddziałów  pom ocniczych 
policji. W alczył pod L idzbark iem  W elskim  i M odlinem . Z początk iem  paźdz ie rn ika  
w rócił do dom u, gdzie po 2 dn iach  został aresz tow any  przez g e s ta p o 76 o raz  w y ­
w ieziony, m iędzy innym i z robo tn ik iem  ro ln y m  B ern ard em  Żyznow skim  i p o lic jan ­
tam i do obozu H o henbruch  pod K ró lew cem ; s tam tą d  po około 2 m iesiącach

09 O to m. in . sk u tk i: K aro l H ław iczka  w  a rty k u le  pt. M elodie  p o lskie  w  K a n ­
cjonale M a zu rsk im , K om un ika ty  M azursko -W arm ińsk ie , 1963, n r  3, s. 364 i in. ro ­
zum ie, że m elodie M azurskiego śp iew n ika  zap isa ł K aro l M ałłek. A rno  K an ta  igno­
ru je , gdyż w g Ś p ie w n ika  w y stęp u je  ty lko  w  ro li tego, k tó ry  au ten tyzm  surow ej 
p ieśni tu szu je  p rzekom ponow aniem .

70 K. M a ł ł e k ,  In te r lu d iu m , s. 97.
71 J a n  W ieczorek, pro f. S tud ium  N auczycielskiego w  T orun iu , na  sw ą prośbą 

o trzym ał w  1932 r. od A rno K a n ta  k ilk a  p ieśn i m azu rsk ich  p rzezeń  w łasnoręcznie
zapisanych. Z osta ły  w yk o rzy stan e  w  Radio.

72 K. M a ł ł e k ,  In te r lu d iu m , s. 269.
73 W 1939 r. A. K a n t podobno o trzym ał K rzyż Zasługi, a le  b ra k  n a  to dowodu.
74 M ieszka z dziećm i w  B erlin ie .
76 Por. M. M aliń ska  do K u ra to riu m  O kręgu  Szkolnego w  O lsztynie z 9 V II 1970 

roku. A rno  p rzyszedł do s iostry  E ry k i w zburzony  i rzekł: „ Jak o  nauczyciel, n ie  po­
w in ienem  był s ią  dać tak  ponieść” .

76 P isze szerzej o tym  K. M a ł ł e k ,  Z  M azur, w ed ług  indeksu.



Ryc. 1. „ L u tn ia” działdowska na zjeździe kół śpiewaczych w Grudziądzu 12 VI 1921 r. Widoczny dyplom (II nagroda), 
tablica z nazw iskam i zarządu chóru: prezes Jan M ajkow ski, sekretarz F rydryszew sk i, skarbnik K łosówna. Od lew ej 
w rzędzie górnym : Eryka K ant, Jan F rydryszew ski, Leliw a, Marta Kozłowska, G rabow ski. Zofia K uchcińska, I-Iclena 
K arpa. Rząd środkow y, od lewej: K łosówna, Marta G rabow ska, Henryk Kant i in. Siedzą od lewej: W iergowska, Ja n

M ajkow ski, Arno K ant, Wera W iergow ska.



Ryc. 2. „Echo” działdowskie ок. 1927 г. Stoją od lewej: Edward M ichalski. Henryk Kant, Chm ielew ski. Fawel O żana, 
W ierczak. Bernard M ichewicz, Jan F rydryszew ski, Jan M ajkow ski, Bertold Jabs. Siedzą: Jan Sikora, Kazimierz O l­

szewski, prof. Robert Poznański, Arno Kant, Robert Kożusznik, W ierzański, Jan D awid.



Rye. 3. Zjazd w Poznaniu w 1929 r. Z lewej afisz z napisem : ..W szechsłowiański Zjazd Ś p iew aczy” . Nad w ejściem  
napis: „Aula U n iw ersy teck a”. Stoją, z prawego skraju : Arno Kant dyrygent, z lewego Jan M ajkowski prezes „L u tn i” 
działdow skiej. Widoczni m.in. W anda, Henryk K antow ie, Margot M alińska, Jan F rydryszew ski, Bernard M ichew icz

(najw yższy).



Ryc. 4. F o tog rafia  z leg itym acji nauczycie lsk ie j (in sp e k to ra t now om iejsk i) A rna
K an ta , około 1930 r.



A R N O  K A N T  — D Z IA Ł A C Z  S P O Ł E C Z N Y  I M U Z Y C Z N Y 1 13

do O lsztyna. Ż yznow ski w sk u tek  s ta ra ń  znajom ego N iem ca zosta ł zw olniony ” . 
Jego  m a tk a , w dow a po gó rn iku  z W estfa lii, o p tan tk a , by ła  do tk liw ie  po b ita  przez 
gestapo  i w ysied lona z D ziałdow a do G nojna. Z a sta ła  tu  H en ry k a  i W andę K antów , 
także  w ysiedlonych, k tó ry m  przekaza ła  re la c ję  syna  o A rno. N iem ców  do szału  do­
p row adzało  to, iż A rno  i K onrad , m a jąc  nazw isko, w ie  u n ser  deu tscher  P h ilosoph  
i m ów iąc doskonałą  niem czyzną, p rzyznaw ali się konsekw en tn ie  do polskości. W szy­
stk ich  pow ołanych  do n iem ieckiego w o jska  podczas I w o jn y  św iatow ej uw ażano  za 
obyw ateli niem ieckich , a ich działalność na  rzecz Po lsk i tra k to w a n o  jak o  zdradę 
s tanu . Żyznow ski podkreślał, że w szyscy byli zaskoczeni w y ją tk o w ą  zaw ziętością 
h itle row ców  w  s to sunku  do A rno, k tó rego  m a ltre to w a li w  sposób n iezw ykle  o k ru f- 
ny. Szczuto go psam i, w rzeszcząc: Du v e rp flu c h te r  H und  — so w ie  du  a u f u n s  die  
P ollacken  g eh e tz t hast, so w erd en  w ir  d ich  zu  Tode he tzen !  K a n t m ia ł w  końcu  ta k  
p rz eża rte  śoięgna nóg, że m ógł się ty lk o  czołgać. C odziennie  by ł „p rzesłu ch iw an y ”, 
a  d roga  do b a rak u , po tem  celi w  O lsztynie, w  „czerw onym  dom u” — znaczona by ła  
jego k rw ią . 8 g ru d n ia  1939 r., po ko le jnych  to rtu rach , rzężąc w  nocy zm arł (odm ó­
w iono m u  w zyw anej pom ocy lekarsk iej) . N a pogrzeb sprow adzono jego czterech  
w spółw ięźniów , żonie doręczono obrączkę ś lubną. Pochow ano go na  c m en tarzu  przy 
kościele S erca  Jezusow ego w  O lsztynie. Po  w ojn ie  H e lena  M ajkow ska  szukała  m o­
giły, ale bez sk u tk u ; była  zbiorow a ek shum acja . T ow arzyszy A rno K a n ta  odesłano 
do obozu w  D ziałdow ie; od n ich  też  uzyskano  pow yższe in fo rm a c je 78.

77 W  1946 r. w y jecha ł do USA.
78 K a ro l M ałłek  na  p rośbę  o trzym ał od H en ry k a  K an ta  obszerne m a te r ia ły  o A r­

no. N ieste ty , da ł duchow ą sy lw etkę  A rno  n iezgodną z rzeczyw istością, chociaż b a r ­
dzo p lastyczn ie  p rzed staw ił jego m arty ro lo g ię  (Z M azur, s. 46).

A rno  K a n t — św ietny  spo rtsm en , człow iek s iln e j w oli i zaciętości, m im o w ady  
serca , szczególnie k a to w an y  w  obozie, w y trw a ł przecież  p raw ie  trzy  m iesiące w  ta ­
kich w a ru n k ach , n ie zm ien ia jąc  sw ych p rzekonań . W iadom o, że N iem com  d la  celów 
propagandow ych , u siln ie  zależało, żeby w szyscy  z rodz iny  K an tó w  podp isali V o lks -  
listę; by li gotow i w  tym  w zględzie na  da lek ie  u s tęp s tw a  (por. p am ię tn ik  M argo t 
M alińskiej).
N ie do p rzy jęc ia  je s t tw ie rdzen ie  K . M ałłka  (Z M azur, s. 44): „W styczn iu  1920 roku  
m iasto  rodz inne  A rn a  — D ziałdowo — zostało ob ję te  p rzez  w ładze  polsk ie. Rodzina 
K an tó w  p rzygo tow yw ała  się na  ten  fak t. M łodzież uczyła s ię  pop raw nego  języka 
i śp iew u po po lsku” . Rzecz m ia ła  się zgoła inacze j; A rno K a n t uczył członków  
chóru  p o p raw n e j polszczyzny ju ż  od 1918 roku . (Por. lis t J . W yrw iczow ej).

K o m u n ik a ty
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ARNO K A N T — EIN  M U SIK ER, A K T IV IST  UND PA T R IO T  
AUS DEM DZIAŁDOW O— G EB IE T

Z u s a m m e n f a s s u n g

A rn o  K an t (1900— 1939) w a r ein geschä tz ter, ungem ein  tä tig e r und  politisch  
en g ag ier te r g ese llsch aftlich er A k tiv is t in  dem  B ereich  der K u ltu r  un d  V olksb ildung; 
e r w a r zugleich  e in  ta le n tie r te r  M usiker, d e r sich  in sbesondere  als K lav ie rb eg le ite r 
u nd  D irigen t b e tä tig te . A rno K a n t b e te ilig te  sich  a k tiv  an der V olksabstim m ung  
1920. E r h a t das L eh re rse m in a r in  G rudziądz  (G raudenz) 1918 ab so lv ie r t u n d  n ach  
d e r B efre iung  1920 h a t e r noch e inen  von der po ln ischen  S chu lbehö rde  o rg an is ie r­
te n  L eh rg an g  d u rchgem ach t. Im  J a h re  1918 h a t e r den  M änn erch o r „Echo”, im  
J a h re  1920 den  gem isch ten  C hor „L utn ia” (Laute) g eg ründe t. Seine C höre  h ab en  die 
fü h ren d en  P lä tze  a u f  den gesam tpo ln ischen  S än g erzu sam m en k ü n ften  in  G rudziądz, 
T oruń  (Thorn) und  P oznań  (Posen) eingenom m en. K a n t w a r L e ite r  d e r  S chu lchö re  und 
V e ra n s ta lte r  von m usika lischen  T h ea te rv o rs te llu n g en  m it d e r Ju g en d  un d  fü r  die 
Jugend . E r le ite te  d ie m usika lischen  A u ftr itte  aus A nlaß  von  s taa tlich en  un d  an d e ­
re n  F estlich k eiten . E r h a t den  m usika lischen  T eil des „M a zu rsk i śp iew n ik  reg io ­
n a ln y” (M asurisches R egionalgesangbuch) n ied e rg esch rieb en  u nd  b e a rb e ite t, dessen  
T e x tte il von K aro l M ałłek  v o rb e re ite t w u rd e  (1936). In  e in e r H an d sc h rif t, die v e r ­
lo rengegangen  ist, w a ren  200 w e ite re  L ieder en th a lten .

D ie T ä tig k e it der von  A. K a n t o rg an is ie rten  E nsem bles h a tte  ih re  B edeu tung  
im  R epolon isierunsprozeß . E r h a t das k u ltu re lle  L e b en  in  D ziałdow o (Soldau) m ito r­
g an isiert. E r w a r M itg lied  des po ln ischen  M asu renbundes, des P o ln ischen  W estv e r­
bandes, der P o ln ischen  L an d esk u n d lich en  G esellschaft, des P o ln ischen  L e h re rv e r­
b andes  u nd  der G ese llschaft d e r V olksbüchereien . E r  h a t  d ie A uß e rsch u lz e itg e sta l­
tu ng , au ch  im  R ahm en  des P o ln ischen  P fad fin d erv e rb an d es , o rg an is ie rt. E r w ar 
E h ren m itg lied  des S tu d en ten k o rp s  „M asovia” in  Poznań . E r sam m elte  m asu rische  
V olksm usik . Im  J a h re  1939 w u rd e  e r von den  po ln ischen  S ta a tsb eh ö rd en  m it dem  
V erd ien stk reu z  ausgezeichnet.

W äh ren d  der N aziokkupation  w u rd e  e r g leich 1939 n ach  dem  K o n z en tra tio n sla ­
ger H o henbruch  in  O stp reussen  a b tra n sp o r tie r t.  N ach  den  F o lte ru n g en  is t e r  in 
e inem  G estapogefängn is  in  O lsztyn  (A llenstein) in  A nw esenheit von  an d eren  M it­
g e fangenen  aus D ziałdow o gesto rben . S ein  B ru d e r K o n rad  w u rd e  von  den  N azis 
am  A nfang  des J a h re s  1945 (?) e rm orde t.




